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Dziś, za sto lat i za tysiąc, 
synu, córko, wnuku, wnuczko, 
to dla Ciebie, pragnę przysiąc, 
napisałem baśń tę krótką. 
Prekursorem jej Alicja, 
chciała bajkę, miała rację...
Wtedy jeszcze nikt nie wiedział, 
że odkryła w ojcu pasję. 
Pisząc chciałem pozostawić
coś po sobie, ojcu, dziadku...
Usiądź, połóż się wygodnie 
i posłuchaj baśń co w spadku...
przekazuję dla was dzieci.
– Gdzie historię tę poznałem?
Otóż całą, tak jak leci, 
na własne oczy widziałem...
Więc zapraszam was serdecznie
do pełnego magii, baśni
świata, który sam stworzyłem 
w zakamarkach wyobraźni.
15.06.2019 r. Syreni Gród


Prolog

Za siedmioma górami, za siedmioma rzekami... 
był las ciemny za dnia, zamieszkany stworami,
które były zwykłymi 
zwierzątkami leśnymi.
W lesie szelesty, cienie, strach i trwogę budziły.
Reszta to wyobraźni siła 
sprawiała, że w tym lesie ludzka jaźń szalała.
Krążyły legendy w pobliskim królestwie,
że las ów zaczarowany jest przez złą i okrutną wiedźmę,
która porwała córkę królewską,
piękną, zielonooką, zwaną Francescą.
O miejscu, w którym więziono Francescę
mówiono wiele i dużo więcej jeszcze.
Jedni mawiali, że zamknięto ją w wieży, 
inni zaś, że trzymana jest w klatce... 
karmiona, tuczona, by zostać zjedzona.
Jeszcze inni, że w wielkiej dziupli w starym drzewie,
lecz jaka jest prawda w istocie nikt nie wie.
Przy wejściu do lasu wiedźma przybiła do drzewa, deseczkę z napisem:
„Uważaj na siebie!
Jak wejdziesz, nie wyjdziesz stąd cały bądź pewien.”
Mimo, iż król miał wielką władzę i zaprawione w bojach wojska liczne,
nikt nie miał w sobie tyle odwagi, by zwrócić wolność jego córce ślicznej.
Każdy, kto tylko przekroczył próg lasu,
wpadał w panikę i trząsł się ze strachu.
Takie właśnie było działanie zaklęcia,
które na to miejsce rzuciła zła wiedźma.
Król bezradny i zrozpaczony,
obiecał wybawcy oddać za żonę
piękną Francesce, a wraz z nią pół królestwa.
Gotów byłby oddać całe z miłości do dziecka.
Wszak miłość do córki od świata jest większa.
Wielu już śmiałków szczęścia próbowało,
by uwolnić królewnę, cieszyć się chwałą,
lecz na nic odwaga ich i zbroje ze stali.
Wszyscy gdzie pieprz rośnie z lasu uciekali...
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I. Za głosem serca

Mieszkał blisko lasu, co złą sławą owiany,
Jaś ten, z bajki o Małgosi Wam znany. 
Już nie był on dzieckiem, 
lecz przystojnym młodzieńcem, 
silnym i odważnym ze szlachetnym sercem. 
Pewnego wiosennego poranka, gdy leżał na łące, 
rozmyślał, patrząc na chmury po niebie płynące. 
Jedna z nich postać czarownicy mu przypomniała, 
tej co go w chatce z piernika w klatce trzymała 
 i tłuściutkich, zjeść chciała, wraz z Jasiem, Małgosię. 
Okropny śmiech złowieszczy, brodawki na nosie... 
Zbyt wielka pewność siebie wiedźmy sprawiła, 
że z łatwością Małgosia ją przechytrzyła.
Jaś z uśmiechem na twarzy wspominał tę chwilę, 
nabrał wtedy odwagi i poznał swą siłę. 
 Nagle, myśli jego przerwało coś. 
Z gąszczu lasu wydobył się anielski głos. 
Dziewczęcy, jakże dźwięczny śpiew. 
Umilkły ptaki wraz z szumem drzew. 
„ ...Tęsknota mi doskwiera jak natarczywy wróg. 
Uwolnij mnie tak szybko, jak tylko będziesz mógł.”
– To głos Franceski. Każdy to wie. 
Jaś w niej od dawna miłował się. 
Zerwał się z trawy na równe nogi, 
że ją uwolnić chce, w mig postanowił.
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II. Nazbyt Śmiały

W tym samym momencie od Jasia kilometr niecały 
wjeżdżał do lasu w lśniącej zbroi na pięknym koniu białym... 
Dzielny Śmiałek, 
który sam przed sobą udawał troszeczkę, 
że nie zrobiło na nim wrażenia 
ostrzeżenie na przybitej do drzewa deseczce. 
Uważaj na siebie! Jak wejdziesz, 
nie wyjdziesz stąd cały! Bądź pewien!
Koń stanął dęba. 
Dzielny Śmiałek szarpał za lejce i krzyczał wściekle: 
– No ruszaj nareszcie! 
Koń spojrzał na niego surowym wzrokiem. 
– Nie waż się krzyknąć na mnie raz jeszcze! 
– Jak to?
Mówisz ludzkim głosem? 
To jest niemożliwe! – 
Koń z uśmiechem na pysku odrzucił na bok grzywę. 
– Sam bardzo się dziwię, być może to miejsce 
sprawia, że rozumiesz wszystko, co powiedzieć Ci zechcę. 
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Nie próbuj mnie zmuszać. 
Dalej nie pojadę. 
Czuję, że coś złego tutaj czai się w trawie. 
Przeraża mnie ten przedziwny mrok, jaki w tym miejscu panuje. 
– Mnie też on przeraża, 
lecz z tobą lub bez ciebie szansy nie zmarnuję. 
By zdobyć część królestwa, życie swe zaryzykuję. 
Od czego mam zbroję i tak ostre miecze. 
Kto wejdzie mi w drogę, tego mocno skaleczę! –
 Koń, słysząc jego słowa, parsknął śmiechem. 
– Uważaj obyś zamiast ze szczęściem, nie spotkał się z pechem! 
Kto nieczystą intencją się w życiu kieruje... 
Ten pozna smak atrakcji, jakie zło oferuje! –
 Lecz Dzielny Śmiałek już tego nie słyszał, 
jakby te słowa były dlań nieważne. 
Przekroczył próg lasu czarnego jak noc, 
a koń został na polance i zajadał trawkę... 
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– Ciemno tu troszeczkę. –
 Dzielny Śmiałek rzekł niepewnym głosem, 
a po jego plecach przeszły zimne dreszcze. 
W pośpiechu próbował zapalić pochodnię, 
lecz żadna z iskierek podpalić jej nie chce. 
W oddali błyszczały dwa małe światełka. 
Powolutku zaczął w ich kierunku kroczyć. 
Im bardziej się zbliżał, tym mocniej się lękał.
– Może to kot wielki, co chce mnie zaskoczyć. 
Wypadnie na mnie z krzaków, by pożreć w całości...
Wszak koty doskonale widzą świat w ciemności. 
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Nie miałbym z nim żadnych szans, a on dla mnie litości. 
Lepiej zboczę z tej drogi, by ocalić kości. –
 Nagle... świecące oczy szybko blisko podleciały. 
I choć było bardzo ciemno, Dzielny Śmiałek pobladł cały. 
Tak bardzo, że wyglądał na rycerza ducha. 
Na szczęście nie był to kocur, tylko Stary Mądry Puchacz. 
– Czego tutaj szukasz? –
 zapytał rycerza. 
Dzielny Śmiałek odpowiedział, chociaż nie dowierzał. 
– Ludzie powiadają, że gdzieś w tym lesie ukryta jest wieża.
To w jej poszukiwaniu ten ciemny, straszny las przemierzam. 
– Jeśli masz czystą duszę i zamiary zdrowe, 
los sam cię pokieruje, a serce wskaże drogę! 
– Ha!!! 
Przecież mam czystą duszę... 
I zdrowe zamiary. –
 Stary Mądry Puchacz zniknął, a Dzielny Śmiałek został pozornie sam 
w ciemnym lesie starym. –
 Nagle...! 
Po gałązce w jego stronę świecący punkcik się zakradał,
a po chwili tych punkcików była już cała gromada. 
Tak duża, że od światełek z tych oczu małych 
był na jasnoczerwono oświetlony pobliski teren cały. 
Teraz już sylwetki ich wyraźnie się zarysowały. 
– To pająki!
– Duże, małe. 
Bacznie mu się przyglądały. 
Znieruchomiał Dzielny Śmiałek, strachem sparaliżowany. 
Te oblazły go całego, mocno siecią obwiązały. 
Zawiesiły go na linie 
i ukryły w pajęczynie. 
Szamotał się do czasu, aż utracił siły. 
Nic już nie był w stanie zrobić. 
„Gdybym mógł choć miecza dobyć,
umiałbym się wyswobodzić. 
Najgorsze, że ten pająk wielki jak pies bacznie mnie strzeże, 
a nad głową wciąż latają dwa wampirze nietoperze”.
– Ratunku! 
Pomocy!!! –
 Krzyczał tak, by go usłyszał każdy. 
Nawet hen daleko. 
Lecz nie było odpowiedzi, nie wracało nawet echo...






[image: ]

„Anioł Michał” to niezwykła opowieść 
o wspaniałej przyjaźni ośmioletniego Stasia 
z jego osobistym Aniołem stróżem. 
Dzięki tej publikacji młody czytelnik 
nauczy się pojęcia asertywności.
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Książeczka zawiera dwie pierwsze części jedynej w swoim rodzaju przygody, Smocza gwiazda i Smoczy ląd.
Smocza saga zabierze Was w niezwykłą podróż, niespełna pięćset milionów lat świetlnych stąd na planetę Smoczy ląd.
Książki w wersji papierowej dostępne są bezpośrednio u autora, w celu zakupu zapraszam do kontaktu: 
lzknyziak@wp.pl lub Fb: Łukasz Zygmunt Knyziak autor
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